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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Ca­ro­li­ne…

Sę­dzia Ca­ro­li­ne Jen­nings pod­nio­sła wzrok nad biur­ka, ale za­miast wła­ści­ciel­ki gło­su zo­ba­czy­ła ol­brzy­mi bu­kiet kwia­tów skła­da­ją­cy się z dzie­sią­tek róż, goź­dzi­ków, li­lii i dia­bli wie­dzą cze­go jesz­cze.

– Chry­ste! Od kogo to? – spy­ta­ła za­sko­czo­na.

Pra­co­wa­ła w Pier­re w Da­ko­cie Po­łu­dnio­wej do­pie­ro dwa mie­sią­ce. Zna­ła pra­cow­ni­ków sądu: ko­mor­ni­ka Le­lan­da, asy­stent­kę An­dreę oraz pro­to­ko­lant­kę Che­ryl. Zna­ła rów­nież swo­ich są­sia­dów, spo­koj­nych lu­dzi, któ­rzy ni­ko­mu się nie na­rzu­ca­li. Nikt z nich nie przy­sy­łał­by jej kwia­tów.

W Min­ne­apo­lis też nie zo­sta­wi­ła ni­ko­go, kto usy­chał­by za nią z tę­sk­no­ty; w po­waż­nym związ­ku nie była od… Mniej­sza z tym.

– Mogę je po­sta­wić?

– Tak! Na­tu­ral­nie.

Szyb­ko zro­bi­ła miej­sce na wa­zon. Rzad­ko do­sta­wa­ła kwia­ty; wła­ści­wie ni­g­dy nie wi­dzia­ła ta­kiej ilo­ści w jed­nym miej­scu, nie li­cząc gro­bu ro­dzi­ców.

– Bła­gam, An­drea; po­wiedz, że do­łą­czo­no kar­tecz­kę…

An­drea zni­kła za drzwia­mi; wró­ci­ła po chwi­li.

– Pro­szę. Ad­re­so­wa­na do cie­bie.

– Mu­sia­ła zajść po­mył­ka – stwier­dzi­ła Ca­ro­li­ne. Wy­ję­ła kart­kę z ko­per­ty i prze­czy­ta­ła: „Pani sę­dzio, z na­dzie­ją na owoc­ną współ­pra­cę. Wiel­bi­ciel”.

Ciar­ki prze­bie­gły jej po krzy­żu. Już sam pre­zent od ta­jem­ni­cze­go wiel­bi­cie­la wzbu­dził­by jej czuj­ność, ale w tym wy­pad­ku cho­dzi­ło o coś wię­cej.

Po­waż­nie trak­to­wa­ła pra­cę. Bar­dzo rzad­ko po­peł­nia­ła błę­dy. Per­fek­cjo­nizm bywa nie­kie­dy zmo­rą, ale dzię­ki nie­mu cie­szy­ła się opi­nią naj­pierw do­sko­na­łej pro­ku­ra­tor, a po­tem zna­ko­mi­tej sę­dzi. Jako sę­dzia za­wsze wy­da­wa­ła spra­wie­dli­we wy­ro­ki; jej ko­le­dzy naj­wy­raź­niej też tak uwa­ża­li. Pro­mo­cję na sta­no­wi­sko sę­dzi sądu okrę­go­we­go w Pier­re po­czy­ty­wa­ła so­bie za za­szczyt.

Czło­wiek, któ­ry wy­da­je tyle pie­nię­dzy na kwia­ty i przy­sy­ła je ano­ni­mo­wo, na pew­no nie jest wiel­bi­cie­lem. Może to być ktoś nie­zrów­no­wa­żo­ny, z ob­se­sją na jej punk­cie. Ile­kroć czy­ta­ła o sę­dzim, któ­re­go ktoś śle­dzi, obie­cy­wa­ła so­bie za­dbać o swo­je bez­pie­czeń­stwo. Za­my­ka­ła drzwi na klucz, w oknach za­in­sta­lo­wa­ła zam­ki, no­si­ła w to­reb­ce gaz pie­przo­wy i wzię­ła kil­ka lek­cji sa­mo­obro­ny.

Nie są­dzi­ła jed­nak, by kwia­ty przy­słał stal­ker. Kie­dy przy­ję­ła pra­cę w Pier­re, skon­tak­to­wał się z nią pro­ku­ra­tor z De­par­ta­men­tu Spra­wie­dli­wo­ści, nie­ja­ki Ja­mes Carl­son, któ­ry ba­dał ko­rup­cję wśród sę­dziów na te­re­nie Wiel­kich Rów­nin. Trzech sę­dziów wsa­dził do wię­zie­nia, a kil­ku zmu­sił do przej­ścia na eme­ry­tu­rę.

Carl­son nie zdra­dził jej szcze­gó­łów śledz­twa, ale ostrzegł ją przed pró­bą prze­kup­stwa i po­in­for­mo­wał o kon­se­kwen­cjach, je­że­li przyj­mie ła­pów­kę.

„Spra­wę ko­rup­cji w są­dow­nic­twie trak­tu­ję bar­dzo po­waż­nie – na­pi­sał w mej­lu. – Moją żonę skrzyw­dził przed laty nie­uczci­wy sę­dzia. Będę zwal­czał każ­de­go, kto przy ogła­sza­niu wy­ro­ku kie­ru­je się oso­bi­stą ko­rzy­ścią”.

Ca­ro­li­ne nie łu­dzi­ła się, że w Da­ko­cie Po­łu­dnio­wej pa­nu­je mniej­sza ko­rup­cja niż w Min­ne­so­cie. Lu­dzie wszę­dzie są tacy sami. Mimo to mia­ła na­dzie­ję, że Carl­son się myli. On sam, jak przy­znał, nie wie­dział, kto za tym wszyst­kim stoi. Ci, któ­rych po­cią­gnął do od­po­wie­dzial­no­ści kar­nej, nie wy­da­li swo­ich be­ne­fak­to­rów, czy­li albo ich nie zna­li, albo się ich bali.

Z jed­nej stro­ny Ca­ro­li­ne nie chcia­ła mieć ze śledz­twem nic wspól­ne­go. Chcia­ła wie­rzyć w uczci­wość sę­dziów i nie­za­wi­łość są­dów. Czło­wiek za­wsze się może po­my­lić, a po­tem wła­sne błę­dy będą go la­ta­mi prze­śla­do­wać.

Z dru­giej stro­ny czu­ła dresz­czyk emo­cji. Nie od­ry­wa­jąc spoj­rze­nia od kwia­tów, okrą­ży­ła biur­ko. Tam, gdzie jest spraw­ca, jest i ofia­ra, a tak­że mo­tyw. Ła­ma­nie pra­wa na­le­ży tę­pić, prze­stęp­ców ści­gać i ka­rać. Czy nie po to zo­sta­ła sę­dzią?

– Ile mamy cza­su przed na­stęp­ną roz­pra­wą? – Usia­dła i otwo­rzy­ła pocz­tę. Czy bu­kiet może mieć zwią­zek ze spra­wą ko­rup­cji, któ­rą Carl­son pro­wa­dzi? Coś jej mó­wi­ło, że tak, a zwy­kle in­tu­icja jej nie my­li­ła.

– Dwa­dzie­ścia mi­nut – od­par­ła An­drea.

– Kur­czę, te kwia­ty tyl­ko mi prze­szka­dza­ją – mruk­nę­ła Ca­ro­li­ne, od­naj­du­jąc ostat­ni mejl od pro­ku­ra­to­ra. – Zrób coś z nimi, do­brze? Część weź do domu, część po­staw w in­nych po­miesz­cze­niach, a płat­ka­mi róż mo­żesz ob­sy­pać ścież­kę na par­king.

Obie się ro­ze­śmia­ły.

– Po­szu­kam mniej­szych wa­zo­nów.

Zo­staw­szy sama, Ca­ro­li­ne przej­rza­ła po­now­nie mej­le od Ja­me­sa Carl­so­na, po czym za­czę­ła pi­sać. Je­że­li kwia­ty są pró­bą prze­kup­stwa, bę­dzie po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy.

Cza­sem dziw­nie się wszyst­ko ukła­da.

Tego ran­ka, gdy szy­ko­wał się do sądu, Tom Yel­low Bird do­stał mej­la od swo­je­go przy­ja­cie­la Ja­me­sa Carl­so­na z in­for­ma­cją, że nowa sę­dzia Ca­ro­li­ne Jen­nings otrzy­ma­ła po­dej­rza­ny bu­kiet i oba­wia się, że to może mieć zwią­zek z ich śledz­twem.

My­śląc o tym, Tom za­jął miej­sce na koń­cu sali. Dzi­siej­sza roz­pra­wa do­ty­czy­ła na­pa­du na bank. Tom wy­śle­dził ban­dy­tę i go aresz­to­wał. Fa­cet miał w ba­gaż­ni­ku wor­ki z pie­niędz­mi, a w port­fe­lu zna­ko­wa­ne bank­no­ty.

– Pro­szę wstać, sąd idzie. Roz­pra­wie prze­wod­ni­czy sę­dzia Ca­ro­li­ne Jen­nings…

Tom wstał. Ob­ser­wu­jąc po­stać w czar­nej to­dze, miał na­dzie­ję, że sę­dzia Jen­nings nie jest prze­kup­na.

– Pro­szę usiąść.

Do­pie­ro gdy wszy­scy usie­dli, zdo­łał się jej przyj­rzeć. Otwo­rzył sze­ro­ko oczy. Spo­dzie­wał się ko­bie­ty – w koń­cu Ca­ro­li­ne to żeń­skie imię – ale nie ta­kiej!

Pani sę­dzia za­ję­ła miej­sce i przez sze­ro­kość sali na­wią­za­ła z nim kon­takt wzro­ko­wy, a on miał wra­że­nie, jak­by czas się za­trzy­mał.

Do­tąd nie wi­dział Ca­ro­li­ne Jen­nings – gdy­by wi­dział, z pew­no­ścią by ją za­pa­mię­tał. Za­pa­mię­tał­by ten prąd, któ­ry prze­biegł mu po skó­rze, to nie­sa­mo­wi­te pod­nie­ce­nie, ja­kie po­czuł. Czy ona też to czu­ła? Po­licz­ki lek­ko się jej za­czer­wie­ni­ły. Po chwi­li unio­sła brwi. Woź­ny są­do­wy wy­szcze­rzył zęby, pro­to­ko­lant­ka po­trzą­snę­ła gło­wą, lu­dzie za­czę­li się wier­cić, usi­łu­jąc zro­zu­mieć po­wód opóź­nie­nia.

Tom usiadł. Skup się, czło­wie­ku! Sę­dzia Jen­nings prze­wod­ni­czy roz­pra­wie, poza tym jest oso­bą, któ­rą Carl­son zle­cił ci chro­nić. Jej wy­gląd nie ma zna­cze­nia.

Wia­do­mość od Carl­so­na na­de­szła póź­no, dla­te­go był tak za­sko­czo­ny. Nie zdą­żył przed wyj­ściem z domu po­szpe­rać w in­ter­ne­cie. Sę­dzia Jen­nings była przy­nam­niej dwa­dzie­ścia lat młod­sza, niż się spo­dzie­wał. Sę­dzio­wie, któ­rzy do­tąd orze­ka­li w Pier­re, byli gru­bo po pięć­dzie­siąt­ce.

Ca­ro­li­ne mia­ła ze trzy­dzie­ści pięć lat, wło­sy ciem­no­blond zgar­nię­te w luź­ny kok oraz pra­wie nie­wi­docz­ny ma­ki­jaż. Kie­dy po­ru­szy­ła gło­wą, w jej uszach za­lśni­ły kol­czy­ki z bry­lan­ta­mi lub ich imi­ta­cją.

Była pięk­na, co stwier­dził z nie­ma­łym zdu­mie­niem.

Po­tra­fił do­strze­gać uro­dę za­rów­no u męż­czyzn, jak i ko­biet. Od dzie­się­ciu lat zaj­mo­wał się ob­ser­wa­cją lu­dzi. Pa­trząc na atrak­cyj­ną fi­zycz­nie oso­bę czuł się tak, jak­by pa­trzył na dzie­ło sztu­ki. Do­ce­niał pięk­no na­wet wte­dy, gdy go oso­bi­ście nie po­ru­sza­ło.

Ale wi­dok Ca­ro­li­ne Jen­nings w luź­nej sę­dziow­skiej to­dze wy­wo­łał w nim dresz­cze. Kie­dy ostat­ni raz czuł coś po­dob­ne­go? Znał od­po­wiedź, ale nie chciał my­śleć te­raz o Ste­pha­nie.

Wziął się w garść. Sę­dzia Jen­nings spraw­nie pro­wa­dzi­ła spra­wę. Kil­ka razy przy­wo­ła­ła do po­rząd­ku obroń­cę. Była uprzej­ma, lecz sta­now­cza.

Cze­ka­jąc, aż zo­sta­nie po­pro­szo­ny o zło­że­nie ze­znań, Tom usi­ło­wał upo­rząd­ko­wać in­for­ma­cje od Carl­so­na. Jen­nings po­cho­dzi­ła z Min­ne­so­ty; za­ję­ła miej­sce sę­dzie­go, któ­re­go nie­daw­no aresz­to­wa­no. Teo­re­tycz­nie nic jej nie łą­czy­ło z miej­sco­wy­mi po­li­ty­ka­mi i lob­by­sta­mi, ale to jesz­cze nie ozna­cza, że jest czy­sta. Ten, kto po­cią­ga za sznur­ki w Da­ko­cie Po­łu­dnio­wej, na pew­no bę­dzie pró­bo­wał na­wią­zać z nią kon­takt.

Daw­niej Tom ucie­szył­by się, że ko­bie­ta od razu po­in­for­mo­wa­ła Carl­so­na o bu­kie­cie. Uznał­by, że sko­ro coś tak nie­win­ne­go jak kwia­ty wzbu­dza jej po­dej­rze­nia, to musi być oso­bą nad wy­raz uczci­wą.

Dziś już nie był tak na­iw­ny. Nie wie­dział, kto ko­rum­pu­je sę­dziów, miał kil­ka hi­po­tez, ale bez do­wo­dów.

– Agent FBI, pan Tho­mas Yel­low Bird, pro­szę za­jąć miej­sce dla świad­ka.

Tom po­de­rwał gło­wę, po czym wstał i po­pra­wił kra­wat. Cho­le­ra, po­wi­nien był śle­dzić prze­bieg roz­pra­wy. Pro­ku­ra­tor ostrze­gał go, że obroń­ca, nie­ja­ki La­sky, lubi wy­ży­wać się na przed­sta­wi­cie­lach or­ga­nów ści­ga­nia.

Idąc na przód sali, czuł na so­bie wzrok sę­dzi. On sam pa­trzył na oskar­żo­ne­go, któ­ry usi­ło­wał skryć się za obroń­cą. Bez wzglę­du na to, jak bar­dzo in­try­go­wa­ła go sę­dzia Jen­nings, w tym mo­men­cie naj­bar­dziej za­le­ża­ło mu na tym, aby typa, któ­ry gro­żąc ka­sje­ro­wi z pi­sto­le­tu, ukradł po­nad sie­dem ty­się­cy do­la­rów, spo­tka­ła za­słu­żo­na kara.

Ale kor­ci­ło go, by zer­k­nąć na sę­dzię. Cie­ka­we, co by uj­rzał w jej oczach. Pew­ność sie­bie? Po­dejrz­li­wość? A może żar taki jak wcze­śniej, kie­dy wcho­dzi­ła do sali i na mo­ment ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły?

Oskar­ży­ciel Smith ścią­gnął brwi. Tom zga­nił się w du­chu: naj­pierw pra­ca! Kie­dy za­przy­się­żo­ny za­jął miej­sce, w noz­drza ude­rzył go za­pach róż.

Smith ubra­ny w ni­ja­ki gar­ni­tur pa­su­ją­cy do jego ni­ja­kiej twa­rzy przy­stą­pił do za­da­wa­nia py­tań: o śledz­two, o to, jak i kie­dy Tom zo­rien­to­wał się, że oskar­żo­ny po­peł­nił za­rzu­ca­ny mu czyn, jak prze­bie­gło aresz­to­wa­nie, co oskar­żo­ny po­wie­dział pod­czas prze­słu­cha­nia. Ot, stan­dar­do­we py­ta­nia. Tom od­po­wia­dał, sta­ra­jąc się nie zie­wać.

Skoń­czyw­szy, Smith wró­cił na swo­je miej­sce. Czas na obro­nę. Przez dłuż­szą chwi­lę me­ce­nas La­sky sie­dział przy sto­le, prze­glą­da­jąc no­tat­ki. Była to czę­sto sto­so­wa­na tak­ty­ka ma­ją­ca na celu wy­wo­ła­nie nie­po­ko­ju u świad­ka. Tom cze­kał.

– Czy obro­na ma py­ta­nia do świad­ka? – spy­ta­ła znie­cier­pli­wio­nym to­nem sę­dzia.

Tom z tru­dem po­wścią­gnął uśmiech. Cier­pli­wość nie była jej moc­ną stro­ną.

Obroń­ca wstał, prze­su­nął pa­pie­ry, pod­niósł dłu­go­pis, wy­pił łyk wody, in­ny­mi sło­wy grał na zwło­kę.

– Pa­nie me­ce­na­sie, na co cze­ka­my? – wark­nę­ła Jen­nings.

– Naj­moc­niej prze­pra­szam, wy­so­ki są­dzie. Agen­cie Yel­low Bird, gdzie pan był wie­czo­rem dwu­dzie­ste­go siód­me­go kwiet­nia, kie­dy rze­ko­mo usi­ło­wał pan zlo­ka­li­zo­wać bank­no­ty skra­dzio­ne z ban­ku w Pier­re?

To małe słów­ko „rze­ko­mo” oraz spo­sób, jaki La­sky wy­mó­wił na­zwi­sko Yel­low Bird, spra­wi­ło, że Tom utwier­dził się w swej opi­nii na jego te­mat. Fa­cet jest dup­kiem z uprze­dze­nia­mi ra­so­wy­mi.

– By­łem po służ­bie – od­parł spo­koj­nie.

Nie pierw­szy raz ze­zna­wał w są­dzie. Znał na pa­mięć te wszyst­kie sztucz­ki. I nie za­mie­rzał prze­ka­zy­wać wię­cej in­for­ma­cji, niż to ko­niecz­ne.

– I co pan ro­bił? – Na ustach La­sky’ego po­ja­wił się chy­try uśmie­szek.

Tom mil­czał, cze­ka­jąc, aby Smith się obu­dził.

– Sprze­ciw! To, co agent Yel­low Bird robi w wol­nym cza­sie, nie ma nic do rze­czy.

Obroń­ca zwró­cił się w stro­nę sę­dzi.

– Wy­so­ki są­dzie, za­mie­rzam po­ka­zać, że to, czym się agent Yel­low Bird zaj­mu­je po służ­bie, dys­kre­dy­tu­je go jako funk­cjo­na­riu­sza…

Co za huc­pa! Klient oskar­żo­ny jest o na­pad na bank, a obro­na sta­ra się zdys­kre­dy­to­wać świad­ka i do­pro­wa­dzić do od­rzu­ce­nia wnio­sku oskar­że­nia. Wie­dział to Tom, wie­dział oskar­ży­ciel i wie­dział La­sky.

Ale to nie mia­ło zna­cze­nia. Li­czy­ło się zda­nie sę­dzi Ca­ro­li­ne Jen­nings, któ­ra wbi­ła wzrok w obroń­cę.

– I co jesz­cze?

– Co jesz­cze? – po­wtó­rzył La­sky.

– Tak, pa­nie me­ce­na­sie. Mój czas jest cen­ny. Po­dej­rze­wam, że pań­ski rów­nież, praw­da?

Tom sie­dział bez ru­chu, z miną po­ke­rzy­sty. Si­ląc się na uśmiech, La­sky wy­krzy­wił war­gi, ale po­wo­li tra­cił re­zon.

– O jaką nie­le­gal­ną dzia­łal­ność chce pan oskar­żyć agen­ta Yel­low Bir­da? – Ca­ro­li­ne Jen­nings po­pa­trzy­ła na Toma, a on znów doj­rzał w jej oczach ten błysk. – Albo nie. Żeby oszczę­dzić wszyst­kim cza­su, może świa­dek sam nam po­wie, czy i ja­kie po­peł­nił prze­stęp­stwa?

– Wy­so­ki są­dzie, nie­kie­dy prze­kra­czam do­zwo­lo­ną szyb­kość. Ale to je­dy­ne, co mam na su­mie­niu.

– Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła sę­dzia zmy­sło­wym gło­sem. – Da­ko­ta Po­łu­dnio­wa jest jak­by do tego stwo­rzo­na.

O tak, co­raz bar­dziej po­do­ba mu się ta ko­bie­ta!

– Czy obro­na za­mie­rza udo­wod­nić, że nad­mier­na szyb­kość dys­kre­dy­tu­je przed­sta­wi­cie­la pra­wa? – spy­ta­ła, sku­pia­jąc po­now­nie uwa­gę na La­skym.

– Pro­sty­tut­ki! – za­wo­łał obroń­ca, wy­ma­chu­jąc ko­per­tą. – Agent Yel­low Bird za­da­je się z pro­sty­tut­ka­mi!

Na sali za­pa­dła ci­sza jak ma­kiem za­siał. Tom za­klął w du­chu. Skąd ten drań zdo­był ta­kie in­for­ma­cje?

– Wy­so­ki są­dzie! – Smith po­de­rwał się na nogi. – To nie ma nic wspól­ne­go z na­pa­dem na bank!

Sy­tu­acja była idio­tycz­na, ale Tom do­sko­na­le wie­dział, o co cho­dzi. La­sky usi­ło­wał go zi­ry­to­wać, i dla­te­go mil­czał. Nie miał so­bie nic do za­rzu­ce­nia. Nie wsty­dził się tego, co ro­bił po pra­cy, bał się tyl­ko o dziew­czy­ny, któ­re już dość wy­cier­pia­ły.

– To po­waż­ne oskar­że­nie – oznaj­mi­ła sę­dzia tak lo­do­wa­tym to­nem, że tem­pe­ra­tu­ra w sali spa­dła o kil­ka stop­ni. – Ma pan, me­ce­na­sie, do­wo­dy?

La­sky po­now­nie po­ma­chał w po­wie­trzu ko­per­tą.

– Oczy­wi­ście! Gdy­bym nie miał, nie mar­no­wał­bym wy­so­kie­mu są­do­wi cza­su.

– Pro­szę po­ka­zać.

Obroń­ca za­wa­hał się – i to go zgu­bi­ło.

Sę­dzia Jen­nings zmru­ży­ła oczy.

– Me­ce­na­sie La­sky, je­że­li ma pan do­wo­dy, że agent Yel­low Bird ko­rzy­sta z usług pro­sty­tu­tek i ten fakt prze­szka­dza mu w na­le­ży­tym wy­ko­ny­wa­niu jego obo­wiąz­ków, pro­szę, żeby w cią­gu pię­ciu se­kund pan mi je przed­sta­wił. Ina­czej za­rzu­cę panu ob­ra­zę sądu i wy­mie­rzę karę w wy­so­ko­ści pię­ciu­set do­la­rów.

Tom po­czuł ogień w trze­wiach. Co za bab­ka!

La­sky pod­szedł do sę­dziow­skie­go sto­łu i wrę­czył ko­per­tę. Sę­dzia Jen­nings wy­ję­ła ze środ­ka fo­to­gra­fie – nie­wy­raź­ne, przy­pusz­czal­nie z ka­me­ry mo­ni­to­rin­gu, ale Tom sie­dział za da­le­ko, aby doj­rzeć wi­docz­ne na nich twa­rze. Wie­dział jed­nak, cze­go zdję­cia nie przed­sta­wia­ją: jego w łóż­ku z pro­sty­tut­ką. Na ko­la­cji – może. Cią­gle spo­ty­kał się z dziew­czy­na­mi w re­stau­ra­cjach. To chy­ba nie jest za­bro­nio­ne?

Na pew­no nie, ale i tak nie po­do­ba­ło mu się, że La­sky jest w po­sia­da­niu zdjęć. Po pierw­sze, czuł się od­po­wie­dzial­ny za dziew­czy­ny i za swo­je ple­mię. Po dru­gie, mu­siał pil­no­wać się, aby to, co robi w wol­nym cza­sie, nie na­ru­sza­ło pra­wa. Je­że­li sę­dzia Jen­nings nie po­wstrzy­ma La­sky’ego, cała pra­ca Toma pój­dzie na mar­ne.

– Wy­so­ki są­dzie – Smith prze­rwał ci­szę – li­nia obro­ny, jaką ob­rał mój sza­now­ny ko­le­ga, ni­jak się ma do spra­wy na­pa­du. Może ko­bie­ty przed­sta­wio­ne na zdję­ciach są in­for­ma­tor­ka­mi agen­ta Yel­low Bir­da?

Nie po­ma­gasz, sta­ry, stwier­dził po­nu­ro Tom, ale na­dal się nie od­zy­wał. Je­że­li za­czę­to by po­dej­rze­wać, że dziew­czy­ny roz­ma­wia­ją z gli­nia­rza­mi, zna­la­zły­by się w jesz­cze więk­szym nie­bez­pie­czeń­stwie.

– Me­ce­na­sie La­sky – Jen­nings zwró­ci­ła się do obroń­cy. – Z tego, co wi­dzę, zdję­cia są do­wo­dem na to, że agent Yel­low Bird jada po­sił­ki w to­wa­rzy­stwie in­nych osób.

– W to­wa­rzy­stwie pro­sty­tu­tek!

Smith znów się po­de­rwał, aby wy­ra­zić sprze­ciw, ale sę­dzia unio­sła dłoń, na­ka­zu­jąc mu mil­cze­nie.

– To wszyst­ko, czym pan dys­po­nu­je, me­ce­na­sie? Agen­cie Yel­low Bird, na tym zdję­ciu jadł pan lunch czy ko­la­cję?

Tom roz­po­znał knaj­pę na par­kin­gu dla cię­ża­ró­wek. Tam umó­wił się z Je­an­nie.

– Ko­la­cję.

– A za­tem, me­ce­na­sie, na zdję­ciu wi­dzi­my dwo­je lu­dzi je­dzą­cych ko­la­cję. Czy ko­bie­ta na fo­to­gra­fii pra­ła skra­dzio­ne pie­nią­dze? Czy pro­wa­dzi­ła sa­mo­chód, któ­rym ban­dy­ta uciekł po na­pa­dzie? Może przy­go­to­wa­ła plan ra­bun­ku?

– Co? Nie, ona nie ma z tym nic wspól­ne­go! – Z chwi­lą, gdy to po­wie­dział, La­sky skrzy­wił się zre­zy­gno­wa­ny.

– I tu się z pa­nem zgo­dzę – rze­kła sę­dzia za­wie­dzio­nym to­nem, jak­by spo­dzie­wa­ła się, że La­sky z więk­szym za­pa­łem bę­dzie bro­nił swo­ich ra­cji. – Coś jesz­cze chciał­by pan do­dać?

Obroń­ca po­krę­cił gło­wą.

– Wy­so­ki są­dzie – pro­ku­ra­tor Smith po­now­nie się uak­tyw­nił – wno­szę o wy­kre­śle­nie z pro­to­ko­łu ostat­nich kwe­stii.

– Przy­chy­lam się do wnio­sku. – Sę­dzia wbi­ła w obroń­cę chłod­ne spoj­rze­nie.

Tom uświa­do­mił so­bie, że pierw­szy raz wi­dzi taką ko­bie­tę za sto­łem sę­dziow­skim. Od wie­lu lat był wdow­cem. Wie­dział, że Ste­pha­nie chcia­ła­by, by uło­żył so­bie ży­cie, ale do­tąd nie spo­tkał oso­by, dla któ­rej stra­cił­by gło­wę, a na­miast­ka szczę­ścia go nie in­te­re­so­wa­ła.

Nie spo­tkał… do dziś, kie­dy jego wzrok padł na Ca­ro­li­ne Jen­nings.

Był tyl­ko je­den pro­blem. Sę­dzia Jen­nings była jego ko­lej­nym za­da­niem. Szlag by to tra­fił!

Sta­rał się za­cho­wać spo­kój. Nie oka­zy­wał ra­do­ści, nie stro­szył piór. To by źle wy­glą­da­ło, mo­gło­by pod­wa­żyć jego au­to­ry­tet. Wy­pro­sto­wał ra­mio­na i nie pa­trząc na obroń­cę oraz jego klien­ta, opu­ścił salę, a po­tem bu­dy­nek sądu.

Jego pra­ca przy szu­ka­niu win­ne­go za na­pad do­bie­gła koń­ca. Te­raz całą uwa­gę mógł po­świę­cić Ca­ro­li­ne Jen­nings.


ROZDZIAŁ DRUGI

Z kli­ma­ty­zo­wa­ne­go bu­dyn­ku wy­szła na dusz­ny skwar. Po­win­na my­śleć o tym, kto przy­słał jej bu­kiet. Albo o mej­lu od Ja­me­sa Carl­so­na: skon­tak­to­wał się ze swo­im współ­pra­cow­ni­kiem, któ­ry wkrót­ce się do niej ode­zwie. Lub o dzi­siej­szych roz­pra­wach. Ewen­tu­al­nie o ju­trzej­szych.

Od bie­dy o tym, co zje na ko­la­cję. Zwy­kle ku­po­wa­ła da­nia na wy­nos, bo mimo upły­wu dwóch mie­się­cy nie do koń­ca się roz­pa­ko­wa­ła. Po­win­na się zmo­bi­li­zo­wać i opróż­nić resz­tę kar­to­nów, by móc ko­rzy­stać z kuch­ni.

Ale nie my­śla­ła o tych rze­czach. My­śla­ła o pew­nym agen­cie FBI, Tho­ma­sie. Aż za­drża­ła na wspo­mnie­nie, jak ich spoj­rze­nia się ze­tknę­ły. Cho­ciaż znaj­do­wa­li się po dwóch stro­nach sali, czu­ła, jak robi się jej go­rą­co. Fa­cet był nie­sa­mo­wi­ty. Jak spo­koj­nie cze­kał, kie­dy obroń­ca oskar­żo­ne­go go ata­ko­wał. Ja­kim lo­do­wa­tym wzro­kiem mie­rzył spraw­cę na­pa­du. I ten jego uśmiech – wła­ści­wie lek­kie unie­sie­nie ką­ci­ka warg – kie­dy oznaj­mił, że win­ny jest tyl­ko prze­kro­cze­nia szyb­ko­ści.

Był na­praw­dę nie­bez­piecz­ny. Sko­ro spoj­rze­niem i uśmie­chem po­tra­fił ją tak roz­pa­lić, co by było, gdy­by mógł użyć rąk? Albo gdy­by ni­ko­go poza nimi nie było w sali?

Nie mia­ła cza­su ani ocho­ty uma­wiać się na rand­ki. Po­dej­rze­wa­ła, że w Pier­re licz­ba do­stęp­nych męż­czyzn jest mniej­sza niż w Min­ne­apo­lis. Nie żeby tam sza­la­ła. Rand­ki były na dole jej li­sty prio­ry­te­tów. Związ­ki by­wa­ją po­pa­pra­ne. A seks pro­wa­dzi do po­my­łek.

Tak więc nie była za­in­te­re­so­wa­na. Nie chcia­ła wią­zać się z kimś, kogo nie ko­cha­ła, kogo na­wet nie była pew­na. Waż­niej­sza od byle ja­kie­go związ­ku była dla niej pra­ca.

Zresz­tą więk­szość cza­su spę­dza­ła wśród praw­ni­ków i osób, któ­rych bro­ni­li lub któ­re oskar­ża­li. To nie jest tak, że każ­de­go dnia po­ja­wia­ją się w są­dzie przy­stoj­ni in­te­li­gent­ni męż­czyź­ni, z któ­ry­mi mo­gła­by się uma­wiać, nie za­sta­na­wia­jąc się nad kon­flik­tem in­te­re­sów.

A dziś taki się po­ja­wił, tyle że nie mia­ła pew­no­ści, czy swo­je kon­tak­ty z pro­sty­tut­ka­mi agent Yel­low Bird ogra­ni­cza wy­łącz­nie do spo­tkań w re­stau­ra­cji.

Za­my­ślo­na, skrę­ci­ła na par­king i na­gle za­trzy­ma­ła się w pół kro­ku. Bo oto przed sobą uj­rza­ła Tho­ma­sa, któ­ry stał opar­ty o ni­ski spor­to­wy wóz. Po­czu­ła, że go pra­gnie. Po­trzą­snę­ła gło­wą: na­wet tak nie myśl. Ale w świet­nie skro­jo­nym gar­ni­tu­rze oraz ciem­nych oku­la­rach wy­glą­dał… ku­szą­co, jak­by za­pra­szał ją do grze­chu.

Czy to, że po­do­ba jej się sek­sow­ny agent FBI, sta­no­wi kon­flikt in­te­re­sów? Mia­ła na­dzie­ję, że nie.

– Agent Yel­low Bird, co za nie­spo­dzian­ka.

Zsu­nął z nosa oku­la­ry.

– Miła? – Ką­ci­ki ust mu za­drga­ły.

W sali są­do­wej byli sę­dzią i świad­kiem. Dzie­li­ła ich sze­ro­kość drew­nia­ne­go sto­łu. Ona wy­stę­po­wa­ła w sę­dziow­skiej to­dze. Obok znaj­do­wa­li się La­sky i Smith; Che­ryl za­pi­sy­wa­ła każ­de sło­wo. A tu? Tu nie ist­nia­ły żad­ne tego typu ba­rie­ry.

– To za­le­ży – od­par­ła szcze­rze. Je­że­li za­mie­rzał za­pro­sić ją na ko­la­cję, to bar­dzo miła. Je­śli cze­kał na nią z in­ne­go po­wo­du, wte­dy mniej miła.

Po­wiódł po niej wzro­kiem. Kie­dy ich spoj­rze­nia spo­tka­ły się w sali są­do­wej, prze­szył ją dreszcz. Te­raz rów­nież zro­bi­ło się jej go­rą­co, ale usi­ło­wa­ła wmó­wić so­bie, że to z po­wo­du żaru le­ją­ce­go się z nie­ba.

Po chwi­li męż­czy­zna po­now­nie utkwił oczy w jej twa­rzy. Nie, ni­cze­go so­bie nie wy­obra­ża­ła, ani wcze­śniej, ani te­raz.

– Chcia­łem pani po­dzię­ko­wać za wspar­cie.

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Wy­ko­ny­wa­łam swo­ją pra­cę. Ko­la­cja w to­wa­rzy­stwie ko­bie­ty nie jest prze­stęp­stwem ani na­wet wy­kro­cze­niem. Wy­ma­gam po­sza­no­wa­nia pra­wa.

– Za­uwa­ży­łem.

Mógł­by sko­rzy­stać z oka­zji, po­my­śla­ła, i za­pew­nić ją, że nie ko­rzy­sta z usług pro­sty­tu­tek. By­ło­by do­brze, gdy­by nie za­pra­szał ich też na ko­la­cję. Ale przy­po­mnia­ła so­bie sło­wa Smi­tha: może to były spo­tka­nia za­wo­do­we, może dziew­czy­ny prze­ka­zy­wa­ły mu in­for­ma­cje.

Za­ci­snę­ła zęby, na­ka­zu­jąc so­bie spo­kój. Musi za­cho­wać bez­stron­ność i pro­fe­sjo­na­lizm.

Agent Yel­low Bird ema­no­wał nie­zwy­kłą siłą. Całe szczę­ście, że są po tej sa­mej stro­nie, prze­mknę­ło Ca­ro­li­ne przez myśl. Nie chcia­ła­by być prze­stęp­cą, na któ­re­go po­lu­je.

– No tak… – Prze­stą­pi­ła z nogi na nogę.

Od­kle­iw­szy się od sa­mo­cho­du, Tom wy­cią­gnął rękę. Poły ma­ry­nar­ki od­chy­li­ły się, uka­zu­jąc pi­sto­let w ka­bu­rze.

– Nie by­li­śmy so­bie przed­sta­wie­ni. Tom Yel­low Bird.

Ca­ro­li­ne za­wa­ha­ła się. Kon­flikt in­te­re­sów? Nie, bez prze­sa­dy.

– Ca­ro­li­ne Jen­nings.

Ob­da­rzył ją ta­kim uśmie­chem, że ugię­ły się pod nią ko­la­na. Ra­tun­ku! – jęk­nę­ła w du­chu. A kie­dy uści­snął jej dłoń i ni­skim ochry­płym gło­sem wy­mó­wił jej imię, mia­ła wra­że­nie, że ze­mdle­je. Nie ze­mdla­ła, ale pod­sko­czy­ła. Do­tyk spra­wił, że znów po­czu­ła pod­nie­ce­nie. Ocza­mi wy­obraź­ni zo­ba­czy­ła, jak Tom przy­cią­ga ją do sie­bie, pie­ści, ca­łu­je…

– Prze­pra­szam. – Za­bra­ła rękę. – Cią­gle je­stem na­elek­try­zo­wa­na. – To praw­da; była, ale zimą.

Dziś na­to­miast tem­pe­ra­tu­ra wy­no­si­ła trzy­dzie­ści pięć stop­ni w cie­niu, a wil­got­ność po­wie­trza była po­wy­żej opty­mal­nej. Ca­ro­li­ne czu­ła, jak struż­ki potu spły­wa­ją jej po ple­cach. Czu­ła też szyb­sze bi­cie ser­ca, ale tego nie mo­gła zrzu­cić na upał. Ma­rzy­ła o tym, by prze­brać się w coś cien­kie­go i prze­wiew­ne­go, a naj­le­piej wsko­czyć do ba­se­nu.

Po­pły­wać… Sama, tak, zde­cy­do­wa­nie sama. W zim­nej wo­dzie. Bez agen­ta Toma.

– Je­śli cho­dzi o bu­kiet… – Tom po­now­nie oparł się o ma­skę sa­mo­cho­du.

Bu­kiet nie był ta­jem­ni­cą. Wszy­scy wie­dzie­li, że do­sta­ła kwia­ty, An­drea roz­da­wa­ła je komu po­pad­nie. Le­land wziął pęk dla żony, na­wet Che­ryl wy­szła z bu­kie­ci­kiem.

Czy to Yel­low Bird je przy­słał? Dla­te­go na nią cze­kał? Po to były te spoj­rze­nia, te uśmie­chy, bo usi­ło­wał się jej pod­li­zać? Cho­le­ra, a je­śli La­sky ma ra­cję? Może Yel­low Bird to sko­rum­po­wa­ny gli­na, a pro­sty­tut­ki to za­le­d­wie czu­bek góry lo­do­wej?

Tyl­ko tego jej po­trze­ba!

– Kwia­ty były pięk­ne, ale nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na – oznaj­mi­ła, kie­ru­jąc się do wła­sne­go auta.

– Hej! – Tom uniósł ręce. – Ja ich nie wy­sła­łem.

– Ja­sne – mruk­nę­ła i przy­spie­szy­ła kro­ku.

– Ca­ro­li­ne… – po­wie­dział dziw­nie czu­łym to­nem.

Czu­łym? Nie, prze­cież nic ich nie łą­czy­ło. Ona była jego „za­da­niem”, czy jej się to po­do­ba czy nie. Oczy­wi­ście wo­lał­by, żeby z nim współ­pra­co­wa­ła. Ale tak czy ina­czej do­trze do sed­na. Jak nie ju­tro, to za ty­dzień. Cier­pli­wo­ści mu nie bra­ko­wa­ło.

– Do­ce­niam ten gest, ale na­praw­dę nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na. Sta­ram się prze­strze­gać ety­ki za­wo­do­wej.

Co do dia­bła? Była świę­cie prze­ko­na­na, że kwia­ty są od nie­go. Po­mysł był tak nie­do­rzecz­ny, że Tom z tru­dem po­ha­mo­wał śmiech.

– Po­cze­kaj! – Do­go­nił ją. – Przy­słał mnie Carl­son.

– Czyż­by? – spy­ta­ła, nie zwal­nia­jąc.

Wy­jął te­le­fon. Sko­ro jemu nie wie­rzy, może uwie­rzy Carl­so­no­wi.

– Pro­szę. Wi­dzisz?

Po­sła­ła mu gniew­ne spoj­rze­nie. Uśmiech­nął się pod no­sem. Nie kry­jąc iry­ta­cji, Ca­ro­li­ne za­czę­ła czy­tać: „Tom, skon­tak­to­wa­ła się ze mną nowa sę­dzia, pani Ca­ro­li­ne Jen­nings. Otrzy­ma­ła ano­ni­mo­wo bu­kiet kwia­tów. Spró­buj się cze­goś do­wie­dzieć. Może do­pi­sze nam szczę­ście i sąd po­now­nie zaj­mie się spra­wą. Mag­gie prze­sy­ła ca­łu­sy. Carl­son”.

Po­wie­trze znów wy­peł­nił za­pach róż. Tom miał ocho­tę zbli­żyć gło­wę do szyi Ca­ro­li­ne, na­sy­cić się tym za­pa­chem, ale wo­lał nie ry­zy­ko­wać. Są­dząc po jej mi­nie, do kół­ka z klu­czy­kiem sa­mo­cho­do­wym mia­ła przy­cze­pio­ny po­jem­nik z ga­zem łza­wią­cym. A są­dząc po jej po­sta­wie, bra­ła lek­cje z sa­mo­obro­ny.

Słusz­nie. Ko­bie­ta po­win­na umieć się bro­nić. Lu­bił ko­bie­ty od­waż­ne, któ­re…

Nie, stop! Bez wzglę­du na to, jak ład­nie Ca­ro­li­ne pach­nie i jak bar­dzo go po­cią­ga, musi pa­mię­tać o za­da­niu, któ­re Carl­son mu przy­dzie­lił. Ca­ro­li­ne przy­su­nę­ła się bli­żej, wkra­cza­jąc w jego prze­strzeń oso­bi­stą. Od­niósł wra­że­nie, jak­by rzu­ca­ła mu wy­zwa­nie.

– Mam wie­rzyć, że to praw­da?

– Nie zwy­kłem żar­to­wać z ta­kich spraw.

– A z in­nych? – Przy­mru­ży­ła oczy.

Wy­krzy­wiw­szy war­gi, skrzy­żo­wał ręce na pier­si.

– Co masz na my­śli?

– Lu­dzi. Ko­bie­ty.

Wy­buch­nął śmie­chem. Ca­ro­li­ne cof­nę­ła się. Sta­ła pro­sto, z za­ci­śnię­ty­mi rę­ka­mi, co kłó­ci­ło się z wy­ra­zem… Cze­go? Chy­ba tę­sk­no­ty, tak, na pew­no tę­sk­no­ty w jej oczach. Już nie wy­glą­da­ła jak ktoś, kto chce pry­snąć mu w twarz ga­zem, a bar­dziej jak ktoś, kto…

Kto się po­wstrzy­mu­je. Kto ma ocho­tę się z nim po­śmiać. A na­wet po­ro­bić coś wię­cej. Gdy­by ją ob­jął i przy­cią­gnął do sie­bie, czy ude­rzy­ła­by go pię­ścią w nos czy przy­tu­li­ła się? Kie­dy ostat­ni raz trzy­mał w ra­mio­nach ko­bie­tę?

Oczy­wi­ście wie­dział kie­dy, ale nie mia­ło to zna­cze­nia. Waż­na była pra­ca.

– Nie sy­piam z nimi.

– Słu­cham?

– Pro­sty­tut­ki. Nie sy­piam z nimi.

– Nie ob­cho­dzi mnie, z kim się za­da­jesz po pra­cy. Ży­je­my w wol­nym kra­ju.

– Po­wiedz­my – od­rzekł, za­sko­czo­ny nutą go­ry­czy, któ­ra wkra­dła się do jego gło­su. – Ku­pu­ję im ko­la­cję.

Za­sta­na­wiał się, czy ktoś taki jak Ca­ro­li­ne Jen­nings jest w sta­nie zro­zu­mieć, o czym on mówi.

– W więk­szo­ści to mło­de dziew­czy­ny. Nie­mal wszyst­kie są zmu­sza­ne do pra­cy, a ja im po­ka­zu­ję, że moż­na żyć ina­czej. Kie­dy doj­rze­wa­ją do zmia­ny, po­ma­gam im się wy­rwać i za­cząć wszyst­ko od nowa. Do tego cza­su pil­nu­ję, żeby mia­ły co jeść i daję pie­nią­dze, żeby tej nocy, kie­dy za­bie­ram je do re­stau­ra­cji, nie mu­sia­ły pra­co­wać.

– To… – Ca­ro­li­ne za­mru­ga­ła. – Se­rio?

– Przy­się­gam. Nie sy­piam z nimi. – O mało nie przy­znał się, że w ogó­le z ni­kim nie sy­pia, ale w ostat­niej chwi­li ugryzł się w ję­zyk. To nie jej spra­wa. Jed­nak chciał, by wie­dzia­ła, że on rów­nież prze­strze­ga ety­ki za­wo­do­wej. – Carl­son może to po­twier­dzić.

– Kim jest Mag­gie?

Cie­ka­we. Ist­niał je­den po­wód, dla­cze­go mo­gła py­tać o ko­bie­tę, któ­ra prze­sła­ła mu ca­łu­sy.

– Żoną Carl­so­na. Do­ra­sta­li­śmy na te­re­nie tego sa­me­go re­zer­wa­tu. – Po­mi­nął resz­tę, jak wy­je­chał do Wa­szyng­to­nu i roz­po­czął pra­cę w FBI, a ona zo­sta­ła na miej­scu, na­ra­żo­na na wy­zysk i prze­moc. Choć­by dla­te­go nie sy­piał z pro­sty­tut­ka­mi.

Ze­rwał się wiatr. Tom po­now­nie po­czuł kwia­to­wy za­pach.

– Róże – szep­nął, wcią­ga­jąc go w noz­drza.

– Słu­cham?

– Pach­niesz ró­ża­mi – od­parł, pod­cho­dząc bli­żej. – To per­fu­my czy za­pach bu­kie­tu?

– Bu­kie­tu. Był ogrom­ny, skła­dał się co naj­mniej ze stu kwia­tów. Głów­nie róż, ale tak­że li­lii i goź­dzi­ków.

In­ny­mi sło­wy, ofia­ro­daw­ca tro­chę się wy­kosz­to­wał. Tom usi­ło­wał so­bie wy­obra­zić wa­zon, któ­ry po­mie­ścił­by tak wiel­ki pęk.

– Nie bie­rzesz ich do domu?

Ca­ro­li­ne po­trzą­snę­ła gło­wą.

– Po­pro­si­łam asy­stent­kę, żeby się nimi za­opie­ko­wa­ła. Więk­szość roz­da­ła. Le­land wziął ze dwa tu­zi­ny dla żony.

– Lu­bię go, to po­rząd­ny gość – po­wie­dział Tom ta­kim to­nem, jak­by byli sta­ry­mi zna­jo­my­mi.

– Skąd mam wie­dzieć, że mogę ci ufać? – spy­ta­ła na­gle Ca­ro­li­ne.

– Moja prze­szłość świad­czy o mnie; mam czy­ste kon­to. – Wy­cią­gnął z kie­sze­ni wi­zy­tów­kę. – Nie wiesz, z czym przyj­dzie ci się zma­gać. Pró­by ko­rup­cji by­wa­ją róż­ne, cza­sem trud­no je udo­wod­nić. Je­że­li co­kol­wiek wzbu­dzi two­je po­dej­rze­nia, za­dzwoń do mnie. Albo do Carl­so­na – do­dał po chwi­li. – Li­czy się każ­dy szcze­gół. Na­zwi­ska, mar­ki sa­mo­cho­dów, wszyst­ko, co zdo­łasz za­pa­mię­tać.

Pa­trzy­ła na wi­zy­tów­kę, jak­by wa­ha­ła się, czy ją przy­jąć.

– Więc bę­dzie­my współ­pra­co­wać?

– W tej spra­wie tak.

Wie­dział, o co jej cho­dzi. Że gdy­by nie współ­pra­co­wa­li, to…  Scho­wa­ła wi­zy­tów­kę do kie­sze­ni. Sta­rał się nie spusz­czać wzro­ku z jej twa­rzy. W jej oczach wi­dział żal, tę­sk­no­tę…

– W po­rząd­ku – szep­nę­ła.

Za­sa­lu­to­wał zgrab­nie i ru­szył do sa­mo­cho­du.

– Może póź­niej, jak już za­koń­czy­my… – rzu­cił przez ra­mię.

Sły­sząc, jak Ca­ro­li­ne wcią­ga gło­śno po­wie­trze, o mało nie za­wró­cił. Wsiadł jed­nak do swo­je­go ca­ma­ro, prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyj­ce i z pi­skiem opon opu­ścił par­king.

Mu­siał zna­leźć się jak naj­da­lej od Ca­ro­li­ne Jen­nings. Bo bez wzglę­du na to, jak bar­dzo go za­uro­czy­ła, nie mógł na­ra­zić na nie­po­wo­dze­nie spra­wy, nad któ­rą tak dłu­go z Carl­so­nem pra­co­wał.
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